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Rozdział I

NUMER 253 I NUMER 13

– Co dziW mamy do zrobienia, panie Pink?
Takie pytanie padło z grubych warg opasłego pana Swena i natychmiast zostało

zagłuszone potCcnym ziewaniem oraz głoWnym chrzCstem stawów, gdyc czcigodny dyrektor
wiCzienia zacz>ł prostować swoje ramiona atlety.

Źochodziła dopiero ósma godzina, był ponury, mglisty poranek, wiCc i pomocnik pana
Swena, wysoki, chudy, zawsze przepojony gorycz> chorej w>troby Pink ziewn>ł dyskretnie i
odparłŚ

– Jałowy, nudny dzieM, panie dyrektorze, doprawdy, zupełnie nudny! Mamy dziW do
wypuszczenia na wolnoWć tego nicponia Miguela i milcz>cego jak grób Stefana. To i
wszystko! Nic ciekawego...

– bycie staje siC coraz bardziej jednostajnym, drogi Pink! – westchn>ł dyrektor. – MinCły
te czasy, gdy co drugi dzieM przybywał do nas zacny ksi>dz Minster, doktor Wolley,
elegancki Strengler – i zaczynała siC gor>czkowa, podniecaj>ca praca!

– Tak! Tak! – zawołał Pink. – Ksi>dz spowiadał skazanego, coW gadał do niego o
królestwie Bocym i o marnoWci tego cycia...

– Kawalarz z tego ksiCdza Minstera! – zaWmiał siC pan Swen. – Wie przeciec, ce
zbrodniarze id> do piekła, proWciuteMko, szerokim traktem, galopem, a zawraca im głowC na
pocegnanie... dla porz>dku. Źobra tec ta marnoWć cycia! JakeWmy to popijali nieraz, smacznie
zajadali i opowiadali sobie wesołe historyjki z ksiCculkiem Minsterem! PamiCtacie, Pink?

– PamiCtam, a jakce, pamiCtam, panie dyrektorze! – zarechotał drewnianym Wmiechem
chudy Pink. – Zabawny tec ten doktor Wolley! Nie wiadomo po co wysłuchiwał i opukiwał
skazanego, i z radoWci> stwierdzał, ce serce robi o dwadzieWcia, a nawet dwadzieWcia piCć
uderzeM wiCcej nic zwykle. Tylko Strengler nic.nigdy nie mówił. Naci>gał powoli swoje
niciane rCkawiczki i czekał spokojnie, ac prokurator kace mu zarzucić stryczek na szyjC
zbrodniarza, no i skoMczyć z nim na zawsze.

– Strengler – bardzo elegancki i porz>dny człowiek – zgodził siC pan Swen.
– Podoba mi siC system jego roboty! żdzie te dobre czasy? Źyrektor ziewn>ł znowu i

zacz>ł przegl>dać podane mu przez Żinka papiery.
– Źawaj pan te numery do zwolnienia! – mrukn>ł nareszcie. Pomocnik zdj>ł tr>bkC

telefonu i kazał dozorcom przyprowadzić Numer 253 i Numer 13.
W tej właWnie chwili wszedł urzCdnik i oznajmiłŚ
– Ksi>dz Minster chciałby siC widzieć z panem dyrektorem.
– O wilku mowa, a wilk tuc! – ze Wmiechem zawołał pan Swen. – Prosić! Prosić!
Ksi>dz Minster, tłuWciutki, rócowiutki o chytrych, małych oczkach, o wilgotnych,

pulchnych ustach, wszedł, zacieraj>c białe, wypieszczone dłonie i uWmiechaj>c siC przyjaanie.
UWcisn>wszy rCce obecnych, usiadł i bardzo kwieciWcie zapraszał do siebie na obiadek
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imieninowy. W zimnej, ciemnej izbie zapanował dobry humorś zd>cono opowiedzieć sobie
parC dosadnych anegdotek, gdy otworzyły siC drzwi i wprowadzono dwóch wiCaniów.

– Niech ksi>dz zaczeka – rzekł, kład>c mu na kolanie rCkC, pan Swen. – Zaraz siC
załatwimy z tymi numerami i porozmawiamy potem obszerniej. Z ksiCdza teraz taki rzadki
goWć!

Źyrektor Swen rozwin>ł tekC z papierami i przejrzawszy j>, rzekł surowym, uroczystym
głosemŚ

– Numer 253... Julian Miguel... ByłeW skazany na trzy lata wiCzienia za kradziec. KarC
swoj> odbyłeW. Za kilka minut opuWcisz wiCzienie i droga uczciwego cycia otworzy siC przed
tob>. PamiCtaj o twych wystCpkach, które zaprowadziły ciC do wiCzienia i niech wspomnienie
o nim powstrzyma ciC od nowych zbrodni, Julianie Miguel!

Mały, ruchliwy, rudy i piegowaty Miguel przez cały czas mowy dyrektora przygl>dał siC
ksiCdzu tak uporczywie, ce ten spuWcił oczy i przybrał maskC WwiCtobliwego współczucia.

– Czy zrozumiałeW, com do ciebie mówił? – zapytał pan Swen, po raz pierwszy rzucaj>c
wzrok na wiCania.

Miguel uWmiechn>ł siC, łyskaj>c ostrymi zCbami i białkami ruchliwych oczu.
– Słyszałem, panie dyrektorze, lecz nie zrozumiałem ani słowa! – rzekł wybuchaj>c

Wmiechem.
– Jak to? – zapytał Pink, ze zdumieniem spogl>daj>c na obecnych. – Nie zrozumiałeW?!
– Ani słowa! – odpowiedział Miguel. – Zaraz objaWniC. Pan dyrektor wskazuje stoj>c>

otworem przede mn> drogC uczciwego cycia. ProszC ksiCdza! PrzypuWćmy, ce ksi>dz
potrzebuje w tej chwili ogrodnika na plebani. Wyszedłszy st>d, zgłoszC siC do ksiCdza i
powiemŚ „Byłem aresztantem numer 253, odsiedziałem karC za kradziec i proszC o przyjCcie
mnie na ogrodnika za tanie, bardzo tanie pieni>dze.” Czy ksi>dz mnie przyjmie? ProszC
powiedzieć uczciwie, tak jak Chrystus uczy! No! No! Niech siC ksi>dz nie krCpuje!

Ksi>dz Minster poruszył siC w fotelu i opuWcił głowC, udaj>c, ce nie ma prawa wtr>cać siC
do spraw urzCdowych.

Tak, tak... – ci>gn>ł dalej coraz weselszym głosem Miguel. – WłaWnie... Ani ksi>dz, ani
nikt inny mnie nie przyjmie do domu i pracy nie da. BCdC głodny jeden dzieM, dwa, trzy,
moce cztery, a na pi>ty przyjdC do pana dyrektora w miłym towarzystwie policjanta i po
wyroku znowu bCdC odsiadywał termin kary, i wyczekiwał dnia, ac droga uczciwego cycia
ponownie otworzy siC przede mn>. Czy dobrze mówiC, Stefan? Co?

Aresztant numer 13 ani drgn>ł. Patrzył na portret prezydenta paMstwa i milczał.
– Pierwszy raz wpadłem do worka tec z głoduś zdarzyło siC to po plajcie, któr> zrobiła

fabryka, gdzie pracowałem. Byłem głodny, bardzo głodny po tygodniu takiego postu, o jakim
tutaj obecny ksi>dz nie ma pojCcia. Jeszcze dwa, trzy dni i stałbym siC WwiCtym, lecz wolałem
nie próbować tego zawodu, wlazłem wiCc do jakiegoW zamocnego mieszkania i podzieliłem
siC majCtnoWci>, bior>c z niej dla siebie bardzo mało.

– UkradłeW! – zawołał pan Swen.
– Mocna to nazywać, jak komu siC podoba! – odparł Miguel. – Co do mnie, to doprawdy

przez trzy lata wiCzienia nigdy tego tak nie nazwałem, bo wiem, ce gdyby mi siC udało ujWć
poWcigu policji, najeWć siC i znaleać pracC – podrzuciłbym wartoWć wziCtych rzeczy i nigdy,
ale to nigdy nie myWlałbym o nocnych wizytach do cudzych mieszkaM, panie dyrektorze!

– Wszystko jest warunkowe w cyciu ludzkim, panowie! – odezwał siC nagle aresztant
numer 13. – Poznałem w wiCzieniu sporo ludzi bardzo przyzwoitych i uczciwych. Byli
złodziejami, a nawet mordercami...

– PiCkna mi przyzwoitoWć! – wybuchn>ł dyrektor. – Zbrodniarze!
– Znowu warunkowe okreWlenie – mrukn>ł Numer 13. – Pozwol> panowie, ce przytoczC

przykłady. Numer 177 siedział u pana dyrektora przez siedem lat za fałszowanie pieniCdzy, a
gdy wyszedł wybuchnCła rewolucja, i jego jako specjalistC–grawera nowy rz>d powołał do
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drukowania banknotów, zupełnie podobnych do dawnych. Biedak musiał to zrobić, ale ci>gle
siC głowił nad tym, za co stracił siedem lat w ulu, gdy teraz za takiec fałszowanie pieniCdzy
płac> mu i chwal> za WcisłoWć w pracy. Niech teraz powróci król, a rz>dowy podrabiacz
banknotów zapewne znowu przywdzieje szary strój aresztancki.

– Nic w tym dziwnego! —.wtr>cił ksi>dz. – Rz>d mu kazał, wiCc robi...
– ProszC ksiCdza! – zawołał Miguel. – To jest wykrCt! Nie wolno zabijać! – groził stary

Jehowa, jeceli inny człowiek uderzy ciC w prawy policzek, podstaw mu lewy! – uczył
Chrystus. Nic nie mówi siC tu o rz>dzie, a tymczasem wojna hula po Wwiecie, wy, duchowni,
błogosławieMstwo swoje dajecie i mordowanym, i mordercom. CoW siC w tym kryje! JakaW
wielka pomyłka lub jeszcze wiCkszy fałsz!

– Co do morderstwa karanego surowo i wcale nie karanego, a nawet wynagradzanego,
mocna tec przytoczyć przykłady – rzekł Numer 13 spokojnym, nudnym głosem.– Panowie, a
szczególnie ksi>dz, musicie pamiCtać emigranta Henryka Laskowskiego. PowiesiliWcie go za
zamordowanie człowieka, który usiłował zabić w nim nie tylko honor, lecz wiCcej – duszC.
Wszystko w porz>dku! Prawo, opinia publiczna. KoWciół nie powstały przeciwko wyrokowi.
Oburzyło je okrucieMstwo, z jakim Laskowski mordował swoj> ofiarC, i o wszystkim teraz
zapomniano. Niech pan, panie dyrektorze, wyobrazi sobie przez chwilC, ce my oba, ja –
Numer 13 i Miguel – Numer 253, rzucamy siC na pana, zrywamy mu szlify i czynnie go
obracamy. Jak pan post>pi? Pan wyci>gnie z pochwy rewolwer i bCdzie do nas strzelał. żdy
bCdziemy leceli ranni, pan moce strzelać dalej, w uniesieniu dobijaj>c rannych i bezbronnych,
czyli dopuszczaj>c siC ponurej zbrodni, piCtnowanej nawet na wojnie. Rz>d za ten mord
bezbronnych ludzi nie ubierze pana w okr>gł>, szar> czapkC i w szerokie portki aresztanckie,
nie ochrzci pana kolejnym numerem wiCziennym, lecz wyrazi uznanie, być moce powiesi
panu na piersi medal zasługi. A co byłoby, gdyby s>d składał siC nie z urzCdników
paMstwowych, lecz z wiCaniów?

Miguel przy tych słowach poruszył siC nerwowo i wybuchaj>c Wmiechem, wyrecytowałŚ
– Wtedy zaproszono by z pewnoWci> ksiCdza Minstera, aby on z ostatni> pociech>

chrzeWcijaMsk> przyszedł do pana dyrektora, nim czarno ubrany kat Strengler zarzuciłby
dobrze namydlony stryczek na dostojn> szyjC czcigodnego pana Swena!

– W tym właWnie kryje siC przyczyna, dlaczego poczciwy Numer 253 nie zrozumiał ani
słowa z przyjaznego przemówienia pana dyrektora – ci>gn>ł Numer 13. – Wszystko jest
warunkowe i stosunkowe. Car rosyjski zabijał bolszewików, i nikt siC temu nie dziwił.
Bolszewicy zabili cara, i to oburzyło wszystkich. Królowie morduj> niepokornych
poddanych, rewolucjoniWci podcinaj> gardła ludziom, którzy s> oddani królom, a przy okazji i
samym królom. Papiece palili na stosach tych, którzy chcieli zgłCbić naukC Chrystusa–Boga i
głosili wiarC miłoWci blianiego. Skazani przez wszechwładnych papiecy na Wmierć ludzie
walczyli o prawdC wiary, lecz nie chcieli Wmierci namiestnika Chrystusowego. Niedoszli
skazaMcy na spalenie stawali siC nieraz Prometeuszami wiedzy ludzkiej, a z ust ich, uznanych
za bezbocne, nigdy nie padły słowa zemsty i nienawiWci. Rzymscy cezarowie zatopili krwi>
chrzeWcijan wszystkie areny cyrków, a skazaMcy umierali ze słowami miłoWci. ZwyciCcywszy,
chrzeWcijaMstwo nie zac>dało głów oprawców. W jednym okresie wychwalano papiecy i
cezarów, w drugim – buntowników i niedawno pogardzanych chrzeWcijan. Źziwne to s>
rzeczy, panowie, niezrozumiałe dla Numeru 253!

– A dla ciC... dla pana? – rzucił pogardliwie pytanie pan Swen.
– Ja to –zrozumiałem tu, w wiCzieniu, panie dyrektorze! – odpowiedział Numer 13 i urwał

nagle. Zapanowało przykre milczenie. Przerwał je pan Swen.
– WidzC, ce wiCzienie nie zmiCkczyło waszych serc – rzekł trochC niepewnym głosem –

wiCc nic nie mam do powiedzenia wam. W kancelarii otrzymacie wasze ubrania i dokumenty.
Starszy dozorca odprowadzi Miguela i Stefana do kancelarii!

Źozorcy otworzyli drzwi gabinetu, lecz jeden z nich upuWcił plikC papierów, i grupa
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wychodz>cych ludzi na chwilC siC zatrzymała.
Źyrektor wiCzienia nie zauwacył tego. Zwracaj>c siC do Pinka, rzekł pogardliwieŚ
– To Stefan tak wyszkolił Miguela, a moce i innych! Kto by myWlał, ce ten dawny panicz,

do niczego siC nie nadaj>cy, okradaj>cy ciotkC, milcz>cy przez dwa lata jak pobity pies,
wszystko cierpliwie, bez cadnej godnoWci ludzkiej znosz>cy, tak moce mówić! Ten to prCdko
do nas powróci! Anarchista! Zgniła latoroWl naszej arystokracji!

TyradC tC usłyszał Stefan. Krew uderzyła mu do głowy, w oczach kołować zaczCły jakieW
piek>ce ogniki, na czoło wyst>pił zimny pot. Od razu przyłapał siebie na tym wzruszeniu i
mimo woli siC zdziwił. Z szybkoWci> błyskawicy zaczCły siC miotać myWliŚ

Swen mówił prawdC. Stefan pochodził z rodziny arystokratycznej, a stał siC jej „zgnił>
latoroWl>”. Czyc nie tak? Otrzymał staranne wychowanie, ukoMczył wycsz> szkołC, zaj>ł
wysokie na swe młode lata stanowisko, lecz ani z rodziny, ani tec ze szkoły nie wyniósł
cadnych ideałów, wiCc wpadł w wir cycia, łatwo podlegał pokusom, narobił długów, a ce
były „honorowe”, wiCc uwacał za mniej haMbi>cy czyn wykradzenie z biurka starej ciotki
pewnej sumy na zaspokojenie wierzycieli.

Słuc>ca zauwacyła Stefana w momencie dokonywanej kradziecy i w obawie, ce na ni>
padnie oskarcenie, zawiadomiła policjC. Rewizja, znalezione poszlaki, wstyd, areszt, s>d i –
dwa lata wiCzienia... To wszystko prawda. „Zgniła latoroWl”... W wiCzieniu za to mówiono do
niego „ty, Stefan”ś lada dozorca nakazywał mu zamiatać podłogi, prać bieliznC, czyWcić
ohydne, cuchn>ce lokale. Stefan milczał i wszystko znosił bez skargi i protestu.

Lecz wtedy byłem aresztantem numer 13 tylko! – mignCła mu myWl. – A teraz? Jakim
prawem ten naczelny dozorca Wmie tak odzywać siC o nim, gdy jest wolnym człowiekiem. S>d
wyznacza karC na odpokutowanie za wszystkie błCdy. Po dokonaniu wymiaru
sprawiedliwoWci nikt nie ma prawa pogardliwie odzywać siC o byłym aresztancie! Jeceli zaW
kara nie oczyszcza zbrodniarza w oczach społeczeMstwa, wtedy precz z s>dem! Bo to
zbrodnia, znCcanie siC nad dusz> ludzk>, tortury najstraszniejsze! Anarchiczny pomysł!
Znowu Swen miał racjC! Jednak...

MyWli te przeniknCły przez mózg Stefana, nim dozorca zd>cył schylić siC i podnieWć
papiery rozsypane po posadzce.

Stefan post>pił kilka kroków naprzód i stan>wszy przed dyrektorem wiCzienia, na pozór
spokojnym głosem rzekłŚ

– Panie Swen! MówiC do pana w tej chwili nie jako Numer 13, lecz jako źryk Stefan.
Niech pan mnie uwacnie wysłucha... Nie zawsze wracaj> do wiCzienia „zgniłe latoroWle” i
dziedziczni zbrodniarze. Co do mnie – obiecujC panu, ce siC spotkamy z panem, lecz nie w
tych murach, a przy innych okolicznoWciach. Mam nadziejC, ce wtedy panu bCdzie bardzo
zalecało na mnie.

Zdumiony dyrektor, który juc zapomniał o zajWciu z Numerem 253 i Numerem 13,
podniósł na mówi>cego oczy i zakl>wszy z przyzwyczajenia wiCziennego siarczyWcie,
wybuchn>ł bezczelnym Wmiechem.

– Źo kata! Wyobracam sobie, jak> znalazłbym u ciebie protekcjC, przyjacielu!
– Panie Swen, niech pan mówi do mnie zawsze „panie Stefan”, bo inaczej nie lubiC. Nie

piliWmy przeciec z panem na „ty”? Co zaW do protekcji mojej dla pana, panie Swen, to w
obecnej chwili nie mogC panu nic przyrzekać. Moce kacC powiesić pana, a moce naprawdC
pomogC. BCdzie to zalecało od tego, jakie wspomnienia zachowam z powodu „zgniłej
latoroWli”, jak pan, panie Swen, raczyłeW nazwać mnie – źryka Stefana. Źo widzenia, panie
Alwin Swen!

Powiedziawszy to, Stefan opuWcił gabinet dyrektora wiCziennego.
– Wariat! – mrukn>ł Pink. – Milczał przez dwa lata, teraz nagle zachciało mu siC mówić

elokwentnie...
– Mógłbym posadzić go jeszcze do ciemnej celi na parC dni za harde gadanie! – wrzasn>ł
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Swen, uderzaj>c piCWci> w biurko.
– A za co? – spytał ksi>dz, mruc>c chytre oczka. – Mówił bardzo przyzwoicie, a chociac w

jego stówach było duco przykrych i zjadliwych rzeczy, zawierały one sporo prawdy... prawdy
cyciowej.

– WsadzC go wraz z jego prawd> do ciemnej celi! – upierał siC rozjuszony Swen. – JakiW
tam aresztant ceby Wmiał tak do mnie gadać?

– Juc on nie jest aresztantem, panie Swen! – mitygował go ksi>dz.
– A ja ksiCdzu dowiodC, ce go wsadzC! – krzyczał dyrektor. Ten wypuszczony z wiCzienia

nicpoM bCdzie mnie wieszał lub okazywał mi pomoc! No wiecie, to przechodzi wszelk>
wyobraaniC!

– Panie dyrektorze, nie warto go ruszać... – zacz>ł Pink.
– To pan go broni, Pink? – oburzył siC Swen.
– Bo widzi pan, taki to pójdzie do swoich wpływowych krewniaków, wyleje potoki łez,

oni wszystko przebacz> mu, a gdy pan go wsadzi teraz, bronić go bCd>, wnosić na nas skargi
do prokuratora, ba, nawet do ministra. Same tylko przykroWci mog> z tego wynikn>ć.

– Masz racjC, panie Pink! – uspokoił siC od razu dyrektor. – Pal go licho! Niech jak
najprCdzej trafi na szubienicC, czego z całej duszy mu cyczC! No, a teraz pomówmy o tym
sympatycznym obiadku, ksiCce Minster! WiCc kiedyc to mamy siC stawić?

Tak siC zakoMczyło małe zajWcie w gabinecie dyrektora wiCzienia, lecz dalszy ci>g miał
miejsce tuc za celazn> furtk> wiCzienn>.

żdy brama ze zgrzytem zamknCła siC za Miguelem i Stefanem, obaj zwolnieni wiCaniowie
wparli wzrok w dług> ulicC, biegn>c> ku Wrodkowi miasta.

– To jest właWnie droga uczciwego cycia? – zapytał spluwaj>c rudy Miguel. – Źiablo
długa, psiakrew, a. ma dwa koMce. Jeden wpiera siC w mury pałacu prezydenta, a drugi – w tC
brudn> WcianC wiCzienn>! Moce zawrócimy, bo do wiCzienia blicej – nie zmCczymy siC?

– Ja wolC iWć naprzód! – odburkn>ł Stefan. – ZmCczC siC, lecz dojdC.
– Tobie dobrze tak mówić! – odparł towarzysz. – Pójdziesz do swoich i wszystko bCdzie

po dawnemu... Jak gdyby nigdy nic... Stefan schwycił mówi>cego za rCkC i szepn>ł prawie
groanieŚ

– PamiCtasz starego Bozzara, tego co kilka razy powracał do wiCzienia?
– No jakce! Zapomnieć Bozzara! PamiCtam, jak zawsze mówił, ce po kacdym nowym

terminie kary coraz mniej dla niego ludzi pozostaje na ziemi.
– Tak! Bozzaro mówił, ce człowiek nie posiadaj>cy obleWnych, bezwstydnych oczu psa nie

moce po wiCzieniu wrócić do dawnego cycia, dawnych krewnych i znajomych. Źlatego mniej
dla niego ludzi pozostaje na ziemi.

– Rozumiem teraz! – kiwn>ł głow> Miguel. – No, ty to nie masz psich oczu, Stefanie. Nie!
– A wiCc i nie wrócC do swoich, ale nie powrócC i tam, nigdy, nigdy!
Stefan wskazał rCk> na ciemnoczerwone, odrapane mury wiCzienia.
– WiCc co bCdziesz robił? – spytał Miguel.
– Nie wiem jeszcze, lecz wierzC, ce wypłynC na szerok> wodC, bracie, a wtedy pomogC ci,

jeceli siC spotkamy kiedyW w cyciu i ty bCdziesz mnie potrzebował...
– Obym ja tylko wtedy, gdy ty bCdziesz pływał, nie był zmuszony siedzieć znowu w ulu! –

zachichotał, drapi>c siC w rud> czuprynC, Miguel. – W tym cały sCk!
– Masz racjC, towarzyszu, wiCc siC trzymaj ostro, a wypytuj o mnie. Nazywam siC Pitt

Hardful.
– Jak to Hardful? – zdziwił siC Miguel. – Przeciec nazywasz siC źryk Stefan?
– źryk Stefan umarł w wiCzieniu – szepn>ł człowiek nosz>cy to nazwisko. – A teraz b>da

zdrów, Julianie Miguel, trzymaj siC mocno wszystkimi pazurami i pytaj, pytaj o mnie.
– Kogo mam pytać? PolicjC, ksiCdza, kupców, bankierów, piCknych wystrojonych panów?
– Pytaj włóczCgów, robotników, marynarzy, pytaj o Pitta Hardful – doszła Miguela
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odpowieda towarzysza, juc znikaj>cego za rogiem bocznej uliczki ubogiego przedmieWcia,
nad którym panował ponury gmach wiCzienia.

– ź–e! – wyrwało siC Miguelowi. – Teraz rozumiem ciebie, bratku! ŹziW Stefan, jutro
Hardful, pojutrze Szulc. Rozumiem...

Przymrucył oko i gwizdn>wszy przeci>gle, ruszył w przeciwn> stronC, aby odejWć jak
najdalej od tej przeracaj>cej swoj> długoWci> „drogi uczciwego cycia”, jak nazwał ulicC
prowadz>c> do serca miasta – do serca, które dla Numeru 253 nie mogło być zbyt dobrotliwe.
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Rozdział II

DROGA UCZCIWEGO bYCIA

Pitt Hardful szedł, uwacnie przygl>daj>c siC domom i ludziom. Znał to miasto niemal od
dzieciMstwa, i gdy zblicać siC zacz>ł do WródmieWcia, fala wspomnieM jak rozszalały bałwan
morski runCła na niego. Otrz>sn>ł siC ze wzruszenia i sil> woli, wyrobionej w wiCzieniu –
gdzie jedni zostaj> zmiacdceni na proch, drudzy zaW zmieniaj> siC w stal i krzemieM –
powrócił do zwykłego spokoju i obojCtnoWci.

Na jednej z wielkich ulic zatrzymał siC w poblicu ducego domu, długo stał, przygl>daj>c
siC bacznie i nadsłuchuj>c.

Koło południa na ganku zjawiło siC całe grono rozbawionych, strojnych młodzieMców i
panienek. Pitt od razu spostrzegł brata. Podszedł do niego i szepn>łŚ

– Odejda trochC, mam ci coW do powiedzenia. Ludwiku... Zmieszany młodzieniec, który
poznał brata, odszedł na stronC.

– PoznałeW mnie? Jestem źryk...
– Tak, tak! – odszepn>ł Ludwik, podejrzliwie i niespokojnie ogl>daj>c siC za pozostałymi.

– Nie mocesz pokazywać siC w mieWcie, to rzuci haMbC na cał> rodzinC... My ci damy
pieniCdzy, lecz musisz wyjechać... koniecznie i natychmiast...

– Ja nie o pieni>dze chciałem ciC zapytać – odparł smutnym głosem źryk. – Chciałem
dowiedzieć siC, co słychać w domu... u was?

– Wszystko dobrze... wszyscy zdrowi... – w poWpiechu odpowiedział Ludwik, boj>c siC,
ceby ktoW z towarzystwa nie zblicył siC i nie poznał źryka–złodzieja.

– Bardzo mnie to cieszy – rzekł dawny aresztant. – Pozdrów ode mnie wszystkich.
Odjecdcam – i zapewne na długo... begnam ciebie!

Zawrócił siC i poszedł twardym, pewnym krokiem, nie zdradzaj>c ani cienia wzruszenia. A
jednak był wzburzony do głCbi duszy.

żdy przystan>ł dziW rano za furtk> wiCzienn>, uczynił to nie dla rozmowy z towarzyszem
niedoli, rudym i piegowatym Miguelem, lecz w namiCtnej nadziei, ce ktoW z rodziny, wiedz>c
o terminie jego zwolnienia, przyjdzie go powitać, dodać otuchy, dopomóc rad>.

Nikogo nie spotkał i od razu usprawiedliwił wszystkich. Przeciec po roku wiCzienia, gdy
dusza jego, przeszedłszy krzycow> drogC wstydu, rozpaczy i mCki, nie złamała siC, lecz
zastygła w bryłC krzemienn>, co pod ciosami stali sypie milionami skier pal>cych, napisał w
owe dni list do rodziny, aby zapomniano o nim, bo juc nigdy nie powróci, nigdy nie bCdzie
czarn> plam>, cyw> haMb> dla swoich najblicszych, których, jako bardzo wobec nich win>
obci>cony, nawet kochać juc nie potrafi..

Teraz przekonał siC naocznie, ce przed rokiem uczynił krok słuszny i dał wyjWcie
wszystkim z ciCckiej, kłopotliwej sytuacji. Zapomniano o nim i w chwili, gdy rozpoczynał
nowy okres cycia, gdy stał przed zasłon> ukrywaj>c> tajemnicC jego przyszłych dziejów –
zapomniano o tym wacnym dniu w cyciu syna i brata. Najblicsi nawet nie chcieli go mieć w
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swym gronie.
Serce zaczCło mu bić gwałtownie.
Zdusił je i uciszył, mówi>c do siebieŚ
– Ha, trudno! Sam tego chciałem. Bardzo poczciwie z ich strony, ce siC zastosowali do

mojego cyczenia. To znacznie ułatwia moje zadanie.
Pitt Hardful nie był juc podobny do źryka Stefanaś nikogo bowiem nie czynił

odpowiedzialnym za swoje postCpki i od nikogo nie oczekiwał rady i pomocy. Miał w
wiCzieniu doWć czasu, aby obmyWleć niemal kacdy swój krok w przyszłoWci. Był gotów na
wszystko.

Uspokoiwszy swoje serce, zacz>ł cicho pogwizdywać, ceby nagle przerwać tok myWli,
czego siC nauczył tec w wiCzieniu. Odczuwał teraz pCd cycia w kacdym miCWniu i nie znan>
ludziom, a zwykł> dla zwierz>t radoWć istnienia. TC zdolnoWć doznawania wracenia radoWci
dało mu tec wiCzienie. Uczucie wolnoWci potCgowało teraz tC radoWć, czyni>c z niej niemal
rozkosz.

Pitt Hardful zapomniał o wiCzieniu, o trzynastce, o rodzinie i rozmowie z Ludwikiem,
szedł szybko i pogwizdywał jak ptak, nie myWl>c o niczym.

Jednak widocznie nogi jego otrzymały Wcisły rozkaz, gdyc kierowały siC twardym i
pewnym krokiem ac ku dworcowi kolejowemu.

żdy usłyszał ryk lokomotywy, przestał gwizdać.
Przypomniał sobie, ile ma pieniCdzy zarobionych w wiCzieniu w warsztacie Wlusarskim, a

zwłaszcza w pracowni wyrobów ze sznurów, uWmiechn>ł siC, podszedł do kasy, kupił bilet
czwartej klasy do Marsylii i wsiadł do wskazanego mu poci>gu.

Teraz wiedział, ce ma w kieszeni tylko tyle, aby zjeWć jeden obiad.
Nie straszyło go to bynajmniej. Wiedział, co robił, do czego d>cył. Nie w>tpił, ce dopnie

swego.
żdy tak myWl>c usn>ł, nagle poczuł, ce ktoW szpera mu w kieszeni.
Nagłym chwytem zatrzymał nieznan> rCkC, która nie zd>cyła opaWć. Była to twarda,

spracowana dłoM niemłodego juc człowieka o bladej twarzy i złych oczach.
– S>siedzie – rzekł Pitt – rCka nalecy do ciebie, kieszeM – do mnie. Sk>d znów takie

pomieszanie własnoWci prywatnej?
– PuWć mnie! – sykn>ł przyłapany złodziej.
– Nie Wpieszmy siC tak bardzo! – mówił dalej Pitt. MogC przeciec praw> rCk> rozbić panu

szczCkC lub narobić krzyku i wpakować pana do ula. Nie wiem jeszcze, co zrobiC, ale
tymczasem chcC porozmawiać po przyjacielsku.

PublicznoWć z przedziału, w którym jechał Pitt, ryknCła Wmiechem.
JakiW cołnierz, pykaj>c fajeczkC, zaproponował s>siadom zakład o to, co uczyni cywil ze

złapanym złodziejem.
Tymczasem Pitt, pochylaj>c siC do bladego człowieka, szepn>ł do niegoŚ
– żłodny jesteW?
– Tak... od piCciu dni. Wsiadłem do poci>gu i jadC bez biletu... do Marsylii, gdzie łatwiej o

robotC. Pracowałem w kopalniach... Zwolniono od razu tysi>c trzystu ludzi... —mówił, ledwie
poruszaj>c drc>cymi ustami i nie spuszczaj>c wzroku z badawczych, spokojnych oczu Pitta.

Ten nic nie odpowiedział, gdyc zacz>ł przysłuchiwać siC uwacnie sporom s>siadów przy
czym szczególn> jego uwagC zwrócił hazardowny cołnierz.

– Ilec macie w sumie zakładowej? – spytał nagle, nie wypuszczaj>c rCki złodzieja.
– Siedemdziesi>t dwa franki – odpowiedziało kilka głosów.
– Stawiam tylec, jeceli zgadniecie – rzekł Pitt niedbałym głosem.
– Zgoda! – zakrzyknCli gracześ
Pitt wtedy rozeWmiał siC swobodnie i wypuszczaj>c uwiCzion> w kieszeni dłoM, poklepał

bladego człowieka po ramieniu i zawołałŚ
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– ToWmy ich nabrali, Henryku! To był zwykły kawał, panowie! Henryk Tabatier jest moim
koleg> z kopami. Udał scenC okradzenia, aby zagrać na hazardownoWci waszej. Źawajcie
siedemdziesi>t dwa franki!

Mówi>c to, Pitt zgarn>ł lec>ce na ławce pieni>dze i podzieliwszy je na dwie równe czCWci,
jedn> oddał blademu człowiekowi, drug> spokojnie schował do kieszeni.

– Jutro siC spotkamy w porcie, Henryku – mówił Pitt, nieznacznie tr>caj>c wylCkłego i
zdumionego złodzieja – a tymczasem wysiadaj tu, odwieda czarnego Helsa i razem
przyjecdcajcie do Marsylii. Poci>g staje, spiesz siC, Henryku!

Blady człowiek, prawie nieprzytomny, wyszedł i po chwili zmieszał siC z tłumem
wsiadaj>cych i wychodz>cych pasacerów.

– To oszustwo! – zawołał, ochłon>wszy ze zdumienia, cołnierz.
– A zapewne! – zaWmiał siC Pitt. – Oszustwo, jak kacdy zakład. żraj>cy s> albo oszustami,

gdyc wiedz>, co wypadnie, albo durniami, którzy nic nie wiedz>. Czyc nie tak?
Odpowiedział mu Wmiech s>siadów.
– Źobra sztuka! – rzekł jeden. – MuszC j> kiedyW powtórzyć, aleŚ wtedy, gdy bCdzie

grubszy zakład.
– Źoskonały pomysł! – zgodził siC Pitt, przymykaj>c oczy, bo mu siC chciało Wmiać

głoWno, beztroskliwie.
Wkrótce usn>ł z uczuciem niezwykłej radoWci w sercu i obudził siC, gdy poci>g juc

dobiegał Marsylii.
Posiliwszy siC w bufecie na dworcu, pod>cył do portu.
Zacz>ł od biur wielkich doków transportowych i firm handlowych, ofiaruj>c swoj> pracC,

jako prawnik, buchalter, korespondent w jCzykach angielskim, francuskim i niemieckim, jako
zwykły subiekt, a nawet nocny stróc. WszCdzie c>dano od niego referencyj i porCczenia.
Sprzykrzyło mu siC to wkrótce, i zirytowany odparł jakiemuW czerwonemu, grubemu panuŚ

– MogC przedstawić referencje od pana Alwina Swena. Bardzo czcigodny jegomoWć!
– Czy to jaki kupiec, czy dyrektor fabryki? – Zapytał gruby pan.
– Tak jest! Pan Swen piastuje godnoWć dyrektora wiCzienia – odpowiedział Pitt.
– Pan pracował w wiCzieniu? Na jakim stanowisku?
– Na stanowisku aresztanta numer 13! – najspokojniej w Wwiecie objaWnił Pitt.
żruby pan stał siC tak czerwony, ce Pitt uczul dla niego litoWć i rzekłŚ
– Obawiam siC, ce pana szlag trafi, wobec czego opuszczam go. MuszC jednak upewnić

pana dyrektora, ce lepszego i uczciwszego pracownika pan nie znajdzie. Mógłby pan mi
powierzyć klucze od wszystkich kas, a grosz by nie przepadł! Tak, to prawda! WidzC jednak,
ce panu to siC nie uWmiecha, wiCc odchodzC. Moje uszanowanie!

Pogwizduj>c poszedł ku dokom.
Wyładowywano od razu kilka statków. Setki robotników uwijało siC na pokładach i na

wybrzecu przy parowych kranach. Znoszono skrzynki z daktylami, toczono beczki z oliw>
palmow>, zrzucano worki nabite surow> gum> i koralami.

Jednak i tu nie było wolnego miejsca dla pary r>k nalec>cych do Pitta Hardfula. Odszedł
wiCc i stoj>c na uboczu, przygl>dał siC gor>czkowej pracy. O kilka kroków od siebie
spostrzegł innego człowieka. Zacz>ł mu siC uwacnie przygl>dać, gdyc zaciekawił go ten
jasnowłosy olbrzym o potCcnych barach. Twarz miał opalon> na ciemny br>z, co Wwiadczyło,
ce był marynarzem, o tym mówiły tec rysunki wytatuowane na rCkach i wygl>daj>ce spod
koszuli, rozpiCtej na szerokiej, wypukłej jak kopuła piersi.

Olbrzym posiadał w>skie, czarne, skoWne oczy, wydatne koWci policzkowe i z lekka wydCte
wargi.

– Mieszaniec białego człowieka i Mongoła! – pomyWlał Pitt.
W tej chwili rozległ siC przeraaliwy krzyk, coW szczCkło, trzasło, i tona skrzyM z daktylami

wysypała siC do morza z pCkniCtej sieci, któr> wyci>gano ładunek z wnCtrza ducego statku.
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ZaczCto wyławiać skrzynie z wody, kl>ć i biadać nad tym, ce z powodu pCkniCcia sieci
winda bCdzie stała nieczynna i ce trzeba szukać nowej partii robotników.

Pitt zjawił siC przed kapitanem okrCtu, jakby wyskoczywszy spod ziemi.
– Jedno słowo, kapitanie! – rzekł swobodnym głosem.
– Czego tam, do stu zerwanych kotwic? – wrzasn>ł kapitan, Prowansalczyk.
– PotrzebujC pracy – zacz>ł Pitt.
– No to stawaj i nie gadaj długo! – przerwał mu kapitan. – MuszC znaleać jeszcze

piCćdziesiCciu ludzi, bo inaczej nie zd>cC na termin wyładować statku!
– ChwileczkC, kapitanie – wtr>cił Pitt. – Przysługa za przysługC! Ja panu w godzinC

naprawiC sieć, a pan kapitan wyrobi mi stał> posadC w biurze swojego towarzystwa lub na
statku.

– Nie zawracaj mi głowy! – rykn>ł kapitan. – Cał> sieć diabli wziCli, a ten mi gada o
naprawie. żdzie tu znaleać takie sznury? Nowej sieci dziW nikt nie pocyczy. Wszystkie krany
pracuj>...

– To juc moja sprawa, kapitanie. Jeceli pan powierzy mi sieć, wtedy, po wyładowaniu
statku, muszC mieć posadC. Jeceli zgoda, to winda za godzinC bCdzie czynna.

– Jeceli to nie blaga, zostaniesz majtkiem na mojej „Akrze”, jeceli skrewisz, skrCcC ci
twarz na przeciwległ> stronC medalu, tak ce bCdziesz patrzał ci>gle poza siebie! – rzekł
kapitan, podnosz>c przed nos Pitta bardzo wymown> piCWć.

– Zgadzam siC na te warunki! – zaWmiał siC Pitt i pobiegł do sklepu ze sznurami.
Kupił tu pCk cienkiego szpagatu manili i powrócił do porwanej sieci.
– Z tych nici bCdziesz plótł sieć? – krzykn>ł wWciekłym głosem marynarz.
– CierpliwoWci, kapitanie! – uspokajał go Pitt i zacz>ł szybko zwijać sznury w gruby,

mocny powróz, mocniejszy od lin okrCtowych, czego nauczono go w wiCzieniu.
Po godzinie sieć była naprawiona. Kapitan nie posiadał siC z radoWci.
– Bosmanie! – krzykn>ł. – Przyjdzie tam do was nowy majtek – Pitt Hardful, dajcie mu

coW do zjedzenia, a wlejcie mu w gardziel w moim imieniu i na mój rachunek pół litra
najmocniejszego alkoholu. BCdziecie mieli z niego pociechC!

– Niezawodnie, kapitanie! – potwierdził Pitt. – Znam siC bowiem nie tylko na sznurach,
lecz takce na Wlusarce, na medycynie, na prawach przerócnych – od miCdzynarodowego do
karnego wł>cznie, na rachunkowoWci, mówiC po angielsku, hiszpaMsku, niemiecku i
francusku.

– ŹoWć! – wolał kapitan. – BojC siC, ce grasz na fortepianie i umiesz tresować dzikie
zwierzCta. Ida juc na „AkrC”, tam ciC ukontentuj> bosmani z kolejnej warugi.

Pitt skierował siC do trapu, gdy nagle ktoW połocył mu rCkC na ramieniu.
– Przepraszam! – rozległ siC głuchy, ponury głos. – Mam do pomówienia z wami.
Pitt obejrzał siC. Za nim stał złotowłosy olbrzym z tatuowanymi rCkami i przygl>dał siC mu

uwacnie.
– Tam na tym statku bCd> wam płacić mało, a głupiej pracy bCdziecie mieli duco. Nigdy

siC nie wybijecie ze szpardeku na wycsze stanowisko. Widziałem wasz> robotC z sieci> i
słyszałem, co umiecie. To akurat jest mi potrzebne! Pływam własnym statkiem, nieducym.
WezmC was na pomocnika. Pensja dziesiCć funtów szterlingów miesiCcznie w porcie i
dwadzieWcia na morzu. Trzy procent od zysku. Czy zgoda?

– Zgoda, jeceli pan nie handluje niewolnikami i nie jest piratem – odpowiedział Pitt.
– Ludami nie handlujC, lecz czasem kogoW siC puWci na dno, gdy zajdzie potrzeba –

mrukn>ł olbrzym.
– Przy mnie tego nie bCdzie – rzekł spokojnie Pitt.
– Zobaczymy! – znowu mrukn>ł nieznajomy, a skoWne oczy błysnCły.
– Zobaczymy – powtórzył z łagodnym spokojem Pitt. – PłynC z panem.
– Zrobione! – zawołał marynarz. – Nie bCdziesz całował, jeceli zechcesz być posłuszny
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moim rozkazom. Po dwóch, trzech latach obłowisz siC niczym bankier z angielskiego city.
– Bardzo to poc>dane, kapitanie! – zauwacył Pitt, przygl>daj>c siC olbrzymowi. – Mam

tylko pewne zastrzecenie,, bardzo zreszt> drobne.Ś
– Mów – burkn>ł olbrzym. – WidzC, ce jesteW prawnikiem, bo lubisz duco gadać.
– Źługo milczałem – z uWmiechem odpowiedział niedawny aresztant – wiCc chcC siC teraz

nagadać. Ale to tylko na pocz>tku. Póaniej bCdC mówił tylko wtedy, gdy zajdzie potrzeba.
WiCc co do moich zastrzeceM, to dotycz> one posłuszeMstwa i wzajemnego naszego stosunku.

– Wzajemnego stosunku? – zapytał marynarz, podnosz>c ramiona. – Co to takiego?
Pitt wybuchn>ł Wmiechem, bo juc wiedział teraz, z kim ma do czynienia.
– To siC wyjaWni powoli z naszej rozmowy! – odpowiedział. – Najpierw o posłuszeMstwie.

BCdC posłuszny jak najsprawniejszy cołnierz, lecz do czasu, póki nie zamajacz> przede mn>
mury wiCzienia, niezalecnie od tego, w jakim kraju zostały zbudowane. Wtedy bCdC
nieposłuszny, rozkazów nie wykonam, bCdC walczył, jak mogC i umiem.

– żłupi jesteW! – pogardliwie rzucił olbrzym. – WiCzienia pobudowano dla słabych i
tchórzliwych, nie dla silnych i Wmiałych.

– No, tak! Miałem towarzysza. Numer 39, był Murzynem i lubił mówić przysłowiami –
opowiadał ze Wmiechem Pitt. – Otóc powtarzał on czCsto, ce „jeceli potCcny i bogaty człowiek
powie, ce woda na rzece jest mocna jak whisky, słabi i tchórzliwi uwierz> i upij> siC”.

– M>dry człowiek był ten Numer 39! Czy nalecał do załogi jakiegoW okrCtu? – zapytał
złotowłosy marynarz.

– I tak, i nie! – wzruszył ramionami Pitt. – W kacdym razie był to okrCt stoj>cy na mocnej
kotwicy i gnij>cy w porcie.

– Podła pozycja! – zawołał olbrzym i splun>ł.
– Jednak odbiegliWmy od tematu naszej rozmowy, kapitanie! – zauwacył Pitt. – MuszC

oWwiadczyć z cał> stanowczoWci>, ce oprócz potCcnych i bogatych uznajC jeszcze jeden rodzaj
ludzi, a mianowicie uczciwych. Jeceli bCdC w gronie takich ludzi na waszym okrCcie –
popłynC i stanC siC dla was pocytecznym. Jeceli nie – pójdC jeWć i pić na „AkrC”!

Marynarz milczał, z ukosa patrz>c na spokojnego młodzieMca, na jego blad> twarz,
zaciWniCte usta i badawcze oczy o twardym wzroku.

– SzerszeM z ciebie, przyjacielu! – mrukn>ł nareszcie. – Szkoda, ze jesteW otumaniony
przes>dami jak mój kuk. ChiMczyk, dymem opium.

– IdC na „AkrC”, bo mi siC jeWć chce, kapitanie! – rzekł z uWmiechem Pitt. – Źo widzenia
gdzieW... kiedyW!.

– Jeszcze nie było powiedziane ostatnie słowo! – zawołał marynarz, kład>c mu rCkC na
ramieniu. – ŹajC ci słowo, ce nie krzywdzimy nikogo, chyba po pijanemu na brzegu, po
tawemach. Nie kradniemy nic, lecz swego bronimy pazurami i nikomu nie damy, chociacby
doszło do noca lub kuli.

Pitt Hardful milczał i myWlał, nie spuszczaj>c oczu z ponurej, lecz wyrazistej twarzy
marynarza.

– Nie oddamy swego – ci>gn>ł dalej olbrzym, zaciskaj>c piCWci – bo proceder nasz ciCcki i
niebezpieczny. Przez osiem miesiCcy igramy ze Wmierci>, i musimy za to mieć zyski.

– To mi wystarcza i dogadza – powiedział Pitt. – Teraz co do owych wzajemnych
stosunków. Nie lubiC poufałoWci, nie znoszC, gdy mi mówi> „ty” bez mego pozwolenia i bez
racji pakuj> piCWć pod nos lub oczy. Nazywam siC Pitt Hardful i tak powinni zwracać siC do
mnie wszyscy, jeceli chc> mieć we mnie dobrego towarzysza i chCtnego pomocnika. To moje
warunki!

– Zrobione! – zgodził siC marynarz. – BCdC ciC nazywał mister Siwir, bo jesteW istotnie
surowy.

– Mister Siwir dobrze brzmi! Niech tak bCdzie! – rzekł Pitt. – Teraz pójdC do kapitana
„Akry”, aby mi zapłacił za naprawC sieci.
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– Źaj spokój! – zaWmiał siC olbrzym. – Ten Żrancuz da ci jakie piCćdziesi>t franków całej
parady. Masz tu piCć funtów zaliczki, przepij je w tawernie, a około północy znajdziesz tu,
przy składach wCglowych, koło brekwateru moj> jolkC. Ona ciC przyholuje do burty
„Witezia”.

– ŹziCkujC za zaliczkC – rzekł Pitt, chowaj>c biały banknot do kieszeni marynarki. –
Jednak muszC upomnieć siC o zapłatC. Kacda praca powinna być wynagrodzona. O północy
bCdC na „Witeziu”.

Potrz>sn>wszy rCk> marynarza, nowy pomocnik kapitana wszedł na pokład „Akry” i
zac>dał płacy za dokonan> naprawC sieci. Wkrótce wychodził, przesuwaj>c w palcach nowy,
chrzCszcz>cy stufrankowy papierek.

Zjadłszy obiad w małej portowej tawernie i napiwszy siC, ku wielkiemu zdziwieniu
pijanego posługacza, zamiast alkoholu czarnej kawy, Pitt wszedł do parku, sk>d rozlegał siC
obszerny widok na morze. Usiadł na ławce i zapalił fajkC. Czuł siC znowu szczCWliwy radoWci>
cycia, a myWli od razu zagasły w jego duszy.

Przywrócił go do rzeczywistoWci ogłuszaj>cy huk lokomotywy towarowego poci>gu.
Spojrzał i dostrzegł dług> smugC połyskuj>cych w słoMcu szyn kolejowych. Biegły na północ
– tam, gdzie pozostawił rodzinne miasto, dom i wiCzienie.

Ha, wiCzienie – uWmiechn>ł siC Pitt. – Szkoda, ce nie ma tu Juliana Miguela. Zabrałbym go
z sob>. Biedak z pewnoWci> przeraziłby siC widz>c, ce droga uczciwego cycia nie koMczy siC
na brzegu, a ci>gnie siC hen, daleko, tym oto białym Wladem, który pozostawiaj> po sobie
odpływaj>ce w szeroki Wwiat okrCty...

O północy mała szalupa dowiozła Pitta do czarnej burty trzy–masztowego szonera.
PodpłynCła od strony rufy, gdzie połyskiwała mosiCcna tablica z napisem „Witea”.

Na deku stał złotowłosy olbrzym.
– Witam pana, mister Siwir, na pokładzie mego „Witezia” – rzekł marynarz, wyci>gaj>c

do przybyłego rCkC. – Nazywam siC Olaf Nilsen, jestem właWcicielem i kapitanem tej łupiny.
W pół godziny póaniej Pitt chrapał w swojej kajucie.
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Rozdział III

NA POKŁADZIE „WITEZIA”

Wybiły dzwonki warugi, rozległ siC gwizdek bosmaMski i po nim głoWny okrzykŚ
– Owral! Wszyscy na pokład!
Sygnał ten obudził Pitta, zerwał siC wiCc z łócka i zacz>ł siC szybko ubierać. Nie skoMczył

jednak, gdy w drzwiach kajuty wyrosła barczysta postać Olafa Nilsena.
SkoWne, czarne oczy Wmiały siC wesoło, przez rozchylone, wydCte wargi Wwieciły białe

zCby, cuj>ce gumC.
– Pierwsze opóanienie, i do tego na brzegu, nie liczy siC, mister Siwir! – zawołał.
– Przepraszam bardzo, kapitanie! – odparł Pitt zawstydzonym głosem. – Wszystko to z

powodu ubrania miejskiego, zupełnie do szybszej tualety niezdatnego. ŹziW sobie nabCdC strój
odpowiedni.

– żłupstwo! – uspokoił go Nilsen. – Owral wygwizdano na wypłatC myta załodze i na
oddanie rozkazu na ładowanie „Witezia”. Pana to tymczasem siC nie tyczy, mister Siwir!

– Tym lepiej! – rzekł Pitt. – Zaraz pojadC na brzeg i kupiC potrzebne rzeczy.
– Najpierw poznasz pan załogC statku, a póaniej pojedziesz z bosmanem na brzeg... po

Wniadaniu – poprawił go kapitan.
– Słucham, kapitanie! – odparł Pitt. – Jestem juc gotów. żdy siC znaleali na pokładzie,

zastali cał> załogC w komplecie. Składała siC zaledwie z oWmiu ceglarzy, lecz Pittowi wydało
siC, ce ogromny tłum zapełnił dek „Witezia”, który był stanowczo za ciasny i za mały dla
takich olbrzymów.

Pitt gwizdn>ł cicho i szepn>ł do NilsenaŚ
– Alec wynalealiWcie, kapitanie, wielkoludów!
Marynarz zaWmiał siC i zacz>ł zaznajamiać Pitta z ludami załogi.
– Michał Ryba – bosman i steward w jednej osobie, dłonie ma celazne i tak>c głowC, ale

zna słucbC, okrCt i morze. Mikołaj Skalny – mechanik i drugi bosman, lubi morze, a lubiłby je
jeszcze bardziej, gdyby było z whisky lub chociacby z dcinu. Majtkowie, z których kacdy
moce stan>ć do pracy jako palacz–mechanik lub bosman, nazywaj> siCŚ Udo Ikonen, Alen
Hadejnen, Otto Lowe. Ci dwaj, Christiansen i Mito, s> palaczami i mechanikamiś wreszcie
nasz kuk – „mandaryn” Tun–Lee, wielki mistrz, umiej>cy z konopnej liny przyrz>dzić
makarony włoskie, a z cagla – kotlety. Oto juc i cała kajut–kompania „Witezia”! Ten zaW
dcentelmen, moi chłopcy, od wczoraj stał siC sztormanem. Nosi nazwisko Pitt Hardful, ja zaW
wolC nazywać go mister Siwir.

Nowy sztorman zacz>ł Wciskać dłonie nowych towarzyszy. żdy siC ceremonia powitania
skoMczyła, wszyscy, oprócz Ottona Lowego, odbywaj>cego na kapitaMskim mostku warugC,
przeszli do biesiadni, gdzie juc dymiły kubki z kaw>.

Podczas Wniadania Pitt uwacnie przygl>dał siC nowym znajomym. Na widok ich potCcnych
piersi i miCWni, ogorzałych i opalonych na morzu twarzy, Wmiałych, wprost przed siebie
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patrz>cych oczu, uWmiechn>ł siC i rzekłŚ
– Kapitanie! Nie lubiC podawać siC za to, czym nie jestem... Tytuł sztormana, dziesiCć

funtów na brzegu i dwadzieWcia na morzu – to bardzo ponCtne rzeczy! Jednak niech kapitan,
póki jest czas i mocna mnie wysadzić na brzeg, pomyWli, ce ja znam siC na zawodzie
marynarza tak, jak bosman Michał Ryba na rzeabach Michała Anioła...

– Nie znam tego mego imiennika! – zgodził siC bosman.
– Ja tak samo siC znam na tym, co potrzebne jest dla sztormana! – zawołał Pitt ze

Wmiechem.
– Ciura jesteW, mister Siwir, wiem to... – przerwał mu Nilsen. – Nigdy nie słyszałeW

zapewne o takich rzeczach, jak bakier, sztymbork, ru, gafla, takielac, sztorcuma, bezan lub
sztakcagiel, lecz nie s> to znów takie m>dre sprawy, gdyc inaczej sami nigdy byWmy siC tego
nie nauczyli. WiCc i ty, gdy postoisz przez kilka warug przy sztorwale, gdy spróbujesz
dobrego szturmu podczas „psiej zmiany” albo porz>dnej dmy lub zdradliwej szarugi gdzieW w
poblicu raf– od razu ukoMczysz „uniwersytet” marynarski i zostaniesz sztormanem jak siC
patrzy! Zreszt> nie po to ciC tu, mister Siwir, wzi>łem. My, –wszyscy jak tu jesteWmy, gadać
nie umiemy. Przeto nas oszukuj>, nabieraj> po portach i na komorach celnych, wyzyskuj>
armatorowie, a my nieraz odpowiadamy piCWci> lub nocem. Wynikaj> st>d s>dowe sprawy,
tak ce juc w paru portach nie mocemy cumować naszego „Witezia”... To najwacniejsza rzecz!
A póaniej —musisz nas leczyć na wypadek choroby lub rany.

Pitt słuchał olbrzyma i widział, jak oczy marynarzy z nadziej> i ciekawoWci> wpatrywały
siC w nowego sztormana.

– Bronić waszych interesów mogC i krzywdzić was nikomu nie pozwolC, bo na prawie siC
znam – rzekł uspokojony Pitt. – Co do leczenia, to chociac nie jestem lekarzem, potrafiC być
wam pomocnym, miałem przez dwa lata porz>dn> praktykC.

Mówił prawdC, gdyc wiCzienny lekarz zawsze brał go do pomocy, a nieraz nawet wprost
posługiwał siC nim, nie maj>c czasu lub ochoty przychodzić do chorych aresztantów.

– WiCc o czym tu, gadać, sztormanie! – zawołał kapitan, uderzaj>c Pitta po ramieniu. –
Zaraz pojedziesz z bosmanem na brzeg, zakupisz leków na osiem miesiCcy i wszystkiego, co
ci bCdzie potrzeba. A pamiCtaj, ce ruta nasza zawadzi o Zwrotnik Raka i o Ocean Lodowaty.

– Hm – mrukn>ł Pitt – kawał Wwiata!
– „Witea” jest podjezdny, maszyny ma silne, a i ocaglowanie pierwszej klasy – mówił

Nilsen. – Nie bój siC, sztormanie, gdy pojedziemy na pomoc, wszystkie rumy napchamy
wCglem angielskim, i to najlepszym!

– Ja siC nie bojC, ja siC cieszC! – zaprotestował Pitt. – LubiC morze i duco podrócowałem
na statkach, rozumie siC jako pasacer, nigdy nie marz>c o tym, ce bCdC kiedyW marynarzem, i
do tego – sztormanem.

– Schodzimy na brzeg, sztormanie! – odezwał siC bosman Ryba. – Jolka juc spuszczona
stoi przy sztymborku. Zejdziemy lesic>.

Załoga przygl>dała siC z ciekawoWci> pierwszym krokom nowego sztormana, lecz Pitt, od
dzieciMstwa uprawiaj>cy sporty, zrCcznie zbiegł do łódki, czepiaj>c siC chwiejnych stopni
bujaj>cej drabinki. Bosman wiosłował, a Pitt przygl>dał siC mu z ciekawoWci>. Ryba, jeszcze
rosiejszy i bardziej potCcny nic Olaf Nilsen, miał takiec złociste włosy, młod>, tCp> twarz,
niebieskie oczy i szerokie usta człowieka o prostaczym umyWle. Na obnaconych do łokci
rCkach miał wytatuowane motyle, kwiaty, jakieW kobiety w kapeluszach, zawiłe litery
chiMskie.

– Z pewnoWci> upiCkszono pana tym na Wschodzie? – zapytał Pitt.
– Źwa lata temu chodziłem na „Witeziu” do Nagasaki, sztormanie. Tam mi te zabawki

nakłuli JapoMczycy w porcie za dwa amerykaMskie dolary. Juc jesteWmy. Cumujcie,
sztormanie!

Pitt wyskoczył i zarzuciwszy linkC na palik stoj>cy na wybrzecu, zrCcznym ruchem
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zaci>gn>ł wCzeł.
Spostrzegł to bosman i uwacnie obejrzał wi>zanie.
– Nie morski to wCzeł, lecz m>dry i mocny. Nauczcie mnie tego na deku w wolnej chwili!

– poprosił.
– Rzecz łatwa i chCtnie to uczyniC – zgodził siC Pitt.—Teraz idC po zakupy, bosmanie.

żdzie znajdC jolkC?
– BCdzie tu stała, a gdybym odpłyn>ł, machnijcie w stronC „Witezia” czymW białym. Z

mostku zmiana dojrzy i pchnie łóda do brzegu z którymW z majtków. Źo nocy wszyscy bCd>
wolni.

– A w nocy? —spytał Pitt.
– W nocy wychodzimy w morze, gdzie bCdziemy siC ładowali – odparł Ryba.
– Co siC bCdzie ładowało?
– To nie moja rzecz, w tym głowa kapitana – odparł bosman wymijaj>co. – Jego pytajcie,

nie mnie.
– Sk>d wy jesteWcie, bosmanie? – zmienił rozmowC Pitt.
– Ja z brzegów Białego Morza, pochodzC z rosyjskich Pomorzan, co wyznaj> star> wiarC –

rzekł i z melancholijnym uWmiechem dodałŚ – Źaleko, st>d nie widać!...
– A nasz kapitan czy tec siC urodził w waszych stronach? – dopytywał sztorman.
– Nie! On – Norweg, ale nie czysty, bo matkC miał LaplandkC, dlatego ma czarne, skoWne

oczy i policzki jak u Tatara. Ale to dzielny, Wmiały ceglarz! Takich juc mało po morzach
chodzi.

W głosie bosmana zabrzmiały nuty szacunku i dumy.
– Lubicie Olafa Nilsena? – zadał pytanie Pitt.
– Boimy siC go, bo straszny w gniewie i niesamowity —szepn>ł Ryba – wszystko wie,

wszystko widzi... Lecz hojny i spełnia przyrzeczenia. Wszyscy bCdziemy prCdko bogaczami,
nawet Tun–Lee, chociac w kacdym porcie, gdy wyjdzie na brzeg, zgrywa siC w karty i koWci.
Hazardowny kuk!

– Załoga zgodnie z sob> cyje? – wypytywał dalej sztorman.
– Jak Bóg da! – odparł niepewnym głosem bosman. – Na brzegu – to dobrze, ale po trzech,

czterech miesi>cach pływania rócnie bywa... Źziej> siC nieraz straszne rzeczy... żdyby nie
kapitan... Ale sami, sztormanie, ujrzycie to... wkrótce...

– Jaka przyczyna niezgody? Powiedzcie, bosmanie!
– Sami dowiecie siC... – szepn>ł, podnosz>c szerokie bary. CiCcko wzdychaj>c, marynarz z

tajemnicz> min> zacz>ł zapalać fajkC.
Juc mam do rozwi>zania dwie zagadkiŚ nocne ładowanie „Witezia” na pełnym morzu i

przyczynC swarów. Jak na pierwszy dzieM mego urzCdowania – to dostatecznie! – pomyWlał
Pitt i ruszył do miasta.
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Rozdział IV

PIERWSZE ZAGADKI

Po zachodzie słoMca na „Witeziu” zawrzała robota. JacyW żrecy, zabawnie mówi>cy po
francusku, krCcili siC po pokładzie. Zapracowana załoga wyci>gała za pomoc> kranów
zawartoWć rumu. Na dziobie i wzdłuc burt statku powoli wyrastała góra z pustych beczek,
skrzyM, zwojów lin, łaMcuchów, caglowego płótna, celaznych sztab, gumowych worków z
sol> i cukrem i innych, nieraz nie znanych Pittowi przedmiotów. Nareszcie jednak bardzo
głCboki i pakowny rum „Witezia” został zwolniony. Pitt zobaczył wtedy magazyny
umieszczone pomiCdzy celazn>, burt> a drewnianym wewnCtrznym oszyciem szoneraś były
napełnione wCglem.

W tej chwili rozległ siC przeci>gły gwizdek i głos kapitanaŚ
– Wszystkie zmiany na pokład! Szychtować!
Marynarze wydobywali siC po zwisaj>cych drabinkach z głCbokiego wnCtrza „Witezia” i

tylko bosman został przy przedniej windzie.
– Co mam robić, kapitanie? – zapytał Pitt, podnosz>c siC na mostek.
– Tymczasem nic! – odparł Nilsen. – Teraz bCdziemy szychtowali, to znaczy ładowali

towary. Wasza robota zacznie siC w nocy, mister Siwir.
Pitt miał juc na jCzyku zapytanie o rodzaj ładowanych towarów, gdy z głoWnym sapaniem

do burty szonera podszedł niski, czarny holownik i straszliwie dymi>c, podprowadził duc>
krypC ze stoj>cymi na pokładzie skrzyniami.

Znajduj>cy siC na jej pokładzie żrek wygramolił siC na dek „Witezia”.
– Ładujcie! – krzykn>ł, machn>wszy kapeluszem w stronC bosmana.
– Sztormanie! – mrukn>ł Nilsen. – Sprawdacie iloWć i rodzaj towarów, ceby póaniej z tymi

żrekami nie było jakiej hecy.
Pitt zbiegł na dół i wzi>ł od bosmana duc> plikC papierów i rachunków. Z ciekawoWci>

przegl>dał je. Na pozór wszystko było w porz>dku. „Witea” przyjmował na pokład ładunek
tkanin, skóry, obuwia, towarów aptekarskich, galety, konserwy, m>kC, makaron, sól i inne
zupełnie zwyczajne rzeczy.

Pitt skontrolował iloWć towarów, zmusił żreków do pokwitowania wagi nadanych do
transportu przedmiotów i zac>dał, aby podpisami swymi, zaWwiadczonymi w kancelarii
portowej, stwierdzili rodzaj kacdej ze skrzyM, oznaczonych znakami właWcicieli.

– Teraz wszystko w porz>dku! – rzekł, podchodz>c do kapitana. – Nie odpowiadamy za
nasz ładunek. Nie potrzebujemy wiedzieć, co siC w nim zawiera, bo mamy podpisy
nadawców.

– Ali right! – odpowiedział Nilsen i krzykn>ł, przechylaj>c siC przez porCcz mostkaŚ –
Ustawić towary na rufie, przykryć brezentami!

Juc Wciemniło siC zupełnie, gdy żrecy opuWcili pokład szonera i krypa odpłynCła w stronC
mola.
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Załoga spocywała kolacjC. Na mostku pozostał tylko kapitan i Pitt, oparty o sztorwał.
Nilsen wpatrywał siC w ciemnoWci.
– Czy nic nie widzicie tam na południu, mister Siwir? – zapytał nagle, podchodz>c do

sztormana.
Pitt zacz>ł uwacnie ogl>dać morze, spowite gCstym mrokiem. Na lewo i na prawo co kilka

sekund migały ognie bak, zapalały siC i gasły czerwone i zielone płomyki pływaj>cych
bakanów, wskazuj>cych drogi wyjWcia z portu.

– Nie o te sygnały pytam! – mrukn>ł kapitan. – Patrzcie tam dalej! Czy nic nie
spostrzegacie na pełnym morzu, tam gdzie juc nie ma bakanów.

MinCła blisko godzina, nim w oddali mignCło Wwiatełko i zakreWliwszy trzy razy szeroki
łuk, zgasło.

– WidzieliWcie? – spytał Nilsen.
– Widziałem! – odpowiedział Pitt. – KtoW machn>ł trzy razy latarni> uwi>zan> do

wysokiego dr>ga.
– Sztormanie, zbiegnijcie do kajut–kompanii i gdy ludzie skoMcz> posiłek, niech bosman

zast>pi mnie na warudze, a wszyscy niech stan> na swoich miejscach. Wkrótce wychodzimy z
portu. JeWć bCdziemy póaniej razem, mam do pomówienia z wami.

żdy Pitt zbiegał z mostku, w oddali nieznani ludzie powtórzyli swój sygnał.
– WidzC, do stu rekinów! – zaryczał kapitan i rCk> trzy razy zasłonił latarkC na

sztymborku, odpowiadaj>c komuW zaczajonemu Wród fal na otwartym morzu.
Wkrótce wyci>gniCto kotwicC, szczCknCła, zaturkotała maszyna, i „Witea” zacz>ł chyco

pruć łagodne fale, mijaj>c duc> bakC, która błysnCła na chwilC i oWwietliła podejrzliwym
okiem czarny kadłub statkuś w poblicu zaczerniał i znikn>ł mur brekwateru, a wtedy głCboko
oddychaj>ca pierW morza jCła podnosić i opuszczać drobny szoner Olafa Nilsena.

– Zaczynam nowe cycie! – pomyWlał Pitt. Kapitan zawołał go do kajuty. ZaczCli jeWć.
Kapitan długo milczał. Sztorman tec nie odzywał siC, czekaj>c na rozmowC. Nareszcie
Norweg, wychyliwszy duc> szklankC dcinu, pochylił siC do Pitta i szepn>łŚ

– Jeszcze nic nie rozumiecie, mister Siwir? Teraz dopiero bCdziemy siC ładowali! W
Portugalii ma wybuchn>ć rewolucja. Potrzebuj> tam broni i innych rzeczy dla wojny.
Źostarczymy im tego!

– Kontrabanda wojenna – zauwacył Pitt – moce nas zaprowadzić do wiCzieniaś tego nie
chcC i to sobie zastrzegłem, kapitanie!

– Czy myWlicie, ce ja chciałbym oddać cycie na „Witeziu” za gnicie w kamiennym worku?
– zaWmiał siC Nilsen. – Nie! badnej kontrabandy nie wieziemy. Kacdy przeciec moce wynaj>ć
dla siebie taki szoner jak mój. Moce odbyć na nim weseln> podróc z Marsylii do Rio,
odwieać ciało zmarłego wujaszka z Żolkestone do Nowego Jorku, naładować dzikie zwierzCta
i cyrkowych błaznów w Hamburgu i przerzucić wszystko do Buenos–Aires, a my bCdziemy
sprawowali warugi, czyWcili maszyny, palili wCgiel w piecach kotłów i płynCli tam, dok>d nas
wynajCto za dobre pieni>dze. Tak samo wiealibyWmy hurt australijskiego bydła, wory z
brazylijsk> kaw> lub wsypan> luzem pszenicC argentyMsk>. Czyc nie tak, sztormanie?

– Pewno, ce tak! – odpowiedział Pitt. – Jednak z tego widzC, ce zamierzacie mnie do
czegoW przygotować, a tymczasem obwijacie w bawełnC, kapitanie! Mówcie wprost!

– Tak istotnie bCdzie lepiej! – zgodził siC Nilsen, zapalaj>c fajkC. – Na morzu czeka na nas
duca barkasa tych żreków. Wyci>gniemy z niej kilkanaWcie pak z kulomiotami i nabojami dla
portugalskich powstaMców.

– Źok>d mamy to dostarczyć? – zapytał Pitt.
– W tym sCk – westchn>ł kapitan. – To siC wyjaWni po naładowaniu „Witezia”.
– Kapitanie! – rzekł sztorman. – To musimy natychmiast wyjaWnić, jeceli nie chcemy trafić

pod klucz, a moce spróbować jeszcze czegoW gorszego!
Nilsen milczał. Widz>c to, Pitt zacz>ł rozwijać swoj> myWl.
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– Kacda rewolucja, jako walka o wolnoWć, jest rzecz> dobr>! My, zdaje siC, nad wszystko
przekładamy wolnoWć, wiCc jest zrozumiałym, ce chcemy Portugalczykom dopomóc, tym
bardziej, ce nam za to zapłac> hojnie, bo takie rzeczy darmo siC nie robi>. żrecy niezawodnie
otrzymali juc cał> sumC za dostawC broni, niczym nie ryzykuj>, a wiCc powinni nam z góry
zapłacić za rutC szonera i przystać na nasze warunki wyładowania w porcie neutralnym.
ProponujC najblicszy port – Casablanca. Niech nas spotka przed portem jakaW barkasa
podobna do tej, która dostarczy nam kulomioty, i wszystko bCdzie załatwione.

– Źobrze pomyWlane! – zawołał Nilsen. – Ale co bCdzie, gdy nas spotka nie barkasa, lecz
statek celny lub jakieW awizo.

– Weamiemy od żreków na piWmie rozkaz wyładowania towaru na składzie wskazanej
przez nich firmy. Reszta nas nie obchodzi!

– Nie dadz>! – westchn>ł kapitan.
– Źadz>! – rzekł Pitt. – Pozostawcie to mnie. Po chwili obaj wyszli na pokład. W mroku

nocnym tymczasem coraz wyraaniej zarysowywały siC kontury sporego caglowca,
rozkołysanego na falach. Nie błyskała tam cadna latarka i nie dolatywał stamt>d caden
dawiCk.

– Źobrze siC zaczaili! – zauwacył Nilsen i przystawiwszy tubC do ust, krzykn>łŚ
– „Witea”! Czekam na ładunek.
– Hola! – natychmiast nadbiegł z caglowca głoWny okrzyk. – żreckie towarzystwo

transportowe „Pireus”. Czy to kapitan Nilsen mówi?
– Tak! B>dacie gotowi na przyjCcie łapanki. Musimy dobrze obci>gn>ć liny, bo bCdzie nas

biło burtami, a niebawem dunuga przyjdzieś na północy szturm szalał podobno...
ZaczCło siC ostrocne posuwanie naprzód, warkot Wruby, ciche odgłosy komendy, nareszcie

szmer rozwijaj>cej siC w powietrzu linki, plusk cum padaj>cych do wody i – cisza.
Szoner Nilsena i barkasa żreków stały obok siebie, mocno uwi>zane grubymi cumami,

id>cymi od rufy i dziobu.
Przerzucono chodniki pomiCdzy burtami i żrecy zjawili siC na pokładzie „Witezia”.
– Kto z panów jest tu pełnomocnikiem? – zapytał Pitt. – ProszC za mn> do biesiadni!
Niedługo trwało ładowanie, bo sprawna załoga uwijała siC szybko i umiejCtnie. żdy zaW

Nilsen wszedł do kajuty, Pitt zwrócił siC do niego, wskazuj>c na siedz>cego żrekaŚ
– Pan Panopulos na firmowym papierze wypisał nam zlecenie oddania ładunku na składy

syryjskiego kupca Janisa w Casablance i wysyła telegram do niego, aby barkasa spotkała nas
gdzieW przed Mehdiya. Przeładujemy kulomioty na barkasC, a a reszt> towarów pójdziemy do
Casablanki. Żirma „Pireus” ufa kapitanowi „Witezia” i wypłaciła gotówk> koszta
przewozowe. Oto s> pieni>dze, kapitanie! Nilsenowi oczy błysnCły, lecz pohamował siC i
rzuciłŚ

– Ali right!
– Teraz, kapitanie, proszC pomówić o szczegółach z panem Panopulosem, ja zaW ułocC

telegram do firmy Janis.
Po kilku minutach Pitt podał żrekowi blankiet telegraficzny i otrzymawszy podpis, opuWcił

biesiadniC. Nilsen nalał dwie pełne szklanki dobrej, szkockiej whisky.
– Wypijmy za pomyWlnoWć wyprawy! – mrukn>ł.
– ChCtnie! – odparł żrek. – SzczCWliwej drogi, powodzenia! Tr>cili siC szklankami, gdy

nagle kapitan podniósł głowC i zacz>ł nadsłuchiwać.
– Co siC stało? – zapytał żrek.
– ź–e, nic! Żala siC podnosi! – odpowiedział Nilsen, nie spuszczaj>c oczu z drzwi kajuty.
Nie czekał długo, gdy otwarły siC drzwi i wszedł Pitt. Był spokojny i miał jak zwykle

obojCtn> twarz i mocno zaciWniCte usta.
– Jak tam z ładowaniem, sztormanie? – zapytał kapitan.
– Wszystko skoMczone! – odparł Pitt. – Juc płyniemy, tymczasem na caglach, aby trochC
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siC oddalić po cichu i nie zwracać na siebie uwagi portowych dozorców. Telegram pana
oddałem, jeszcze dziW go wyprawi> ludzie pana.

– Jak to? – wrzasn>ł żrek. – Ja tec płynC?
– Istotnie, pan płynie razem z nami, panie Panopulos – odpowiedział Pitt, zapalaj>c fajkC.

– Najlepiej bCdzie, gdy pan osobiWcie odda swoje towary firmie Janis. My przeciec, jak
dorockarze, wieziemy, ale nie mocemy załatwiać cudzych spraw, niezupełnie zwykłej miary.
Zreszt> na powrotnej drodze bezpłatnie odstawimy pana do któregoW z francuskich portów.
Tak bCdzie najlepiej! Pan bCdzie spokojny, kapitan tec, młoda Portugalia otrzyma kulomioty,
bo przeciec pan nie zechce, ceby ten ładunek dostał siC w rCce urzCdników komory celnej,
policji lub konsula starego rz>du lizboMskiego? Pan przeciec wie, czym to moce grozić?!

– To gwałt! – znowu wrzasn>ł żrek.
– PiCkny mi gwałt, skoro pan o nim mówi przy szklance whisky! – zaWmiał siC sztorman,

pykaj>c fajkC.
Nilsen, oparłszy na stole potCcne ramiona, trz>sł siC ze Wmiechu. W tej chwili zahuczała

maszyna „Witezia”. Statek drgn>ł i dygoc>c, nabierał coraz wiCkszego rozpCdu.
Z pokładu doniosła siC komenda bosmanaŚ
– Strychuj cagle! Zapalić sygnały! Westa na wodC! Pełny bieg!
– Płyniemy jak siC nalecy! – wrzasn>ł kapitan.
– I ja... płynC... – jCkn>ł żrek.
– Pan odbCdzie przyjemn> podróc w miłym towarzystwie – uspokoił go Pitt. – Ludzie pana

powiadomi> jutro firmC „Pireus”, ce pan postanowił osobiWcie doprowadzić ładunek do
miejsca przeznaczenia. Zabierze to panu jakieW dziesiCć dni... Po prostu – sielankowa
wycieczka!

żrek błyskał na sztormana złymi oczami, lecz milczał. Kapitan zataczał siC ze Wmiechu i
pił szklankC po szklance whisky.

O czwartej z rana wypadła waruga Pitta. żdy stan>ł na mostku, zjawił siC przy nim Nilsen.
– Sam bCdC uczył was, mister Siwir! – rzekł.
– Źoskonale! – rzekł Pitt. – ŹziCkujC, bo dobra to bCdzie szkoła dla mnie. Ale chciałem

powiedzieć kapitanowi, ce to, co zrobiłem, nie jest zupełnie... po dcentelmeMsku. Chciałem
tylko pokazać wam, co mogC i co umiem. Nie chcC wiCcej robić transakcyj z towarami, do
których nie warto dopuszczać urzCdników celnych!

– No, no! – rzekł pojednawczym głosem Nilsen. – JakoW tam bCdzie!
– WiCcej tego nie bCdzie nigdy, mój kapitanie! – zawołał Pitt. – Nie chcC tego ani dla

siebie, ani dla was, ani dla „Witezia”.
– Cóc ja wtedy bCdC robił? – zamruczał kapitan i groanie podniósł głowC. – PszenicC woził

luzem, holował krypy w portach?
– Co macie w projekcie po tej rucie? – zapytał sztorman. Nilsen zawahał siC przez chwilC,

lecz odpowiedziałŚ
– Popłyniemy na północ, do Oceanu Lodowatego. Powieziemy tam alkohol dla dzikich

rybaków i zmienimy go na koWć morsów, fiszbin, mrocone jesiotry, które sprzedamy w
portach norweskich.

– Źobrze, pomyWlC o tym! – rzekł Pitt, patrz>c na kompas i krCc>c sztorwał, aby nadać
„Witeziowi” wskazany przez kapitana kierunek.

, Wkrótce kapitan poszedł na dek, aby siC przekonać, czy ułocone w rumie skrzynie z
broni> dobrze przykryto towarami, lec>cymi przedtem na rufie.

O dziesi>tej rano na mostku kapitaMskim stan>ł Otto Lowe i dawiCcznym głosem rzekłŚ
– WydzwoniC sygnał trzeciej warugi. To moja zmiana, sztormanie!
Pitt przyjrzał mu siC uwacnie. Był to młody człowiek, wysoki, wiotki, o małych rCkach i

ducych, spokojnych oczach. Źelikatny zarys ust i brak Wladów zarostu nadawały mu wygl>d
kobiety. Jednak miał opalon> na br>z skórC, a muskularne rCce i nogi zdradzały niepospolit>



21

siłC.
Pitt pokazał mu kierunek ruty i odszedł.
żdy schodził z mostku, spostrzegł majtka. Udo Ikonena, ukrytego za zwojem lin i stosem

beczek. Z ciekawoWci> wyci>gał szyjC, przypatrywał siC temu, co siC dzieje na mostku, i
obracaj>c głowC ostrocnie, podsłuchiwał.

Spostrzegłszy sztormana, udał obojCtnego i zacz>ł nabijać fajkC tytoniem, gwicdc>c jak>W
piosenkC.


